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  Niniejsza książka jest objęta ochroną prawa autorskiego.

  Całość ani żadna jej część nie mogą być publikowane

  ani w inny sposób powielane w formie elektronicznej oraz mechanicznej

  bez zgody wydawcy.

	
		
			



Książkę tę dedykuję mojej drugiej połówce 
oraz wszystkim czytelnikom 
– jesteście wiatrem, który popycha mnie do działania i rozwoju.

			 

			Kochani, bez Was tej książki by nie było.

			Każda jej strona została napisana z myślą o Was.

			Dzięki, że jesteście.

		

	
		
			Rozdział I

			[image: ]budził mnie dzwonek do drzwi. Irytujący brzęczyk wibrował w powietrzu, przeganiając leniwy spokój. Zwlekłam się z kanapy. W tle, na ekranie telewizora widziałam inny program niż ten, który oglądałam. 

			Jak długo drzemałam?

			Za drzwiami stała Katelyn, uśmiechnięta, ubrana w słonecznikową sukienkę. 

			Dobrze wygląda, ale przecież mamy jesień, trochę za chłodno na taki strój. No i to zupełnie nie jest w jej guście.

			– Spałaś? – zapytała.

			– Chyba tak…

			– Wychodzimy! – zarządziła. – Wiesz, jak ładnie jest dzisiaj na zewnątrz?

			– Teraz? – zapytałam skołowana. – Która godzina?

			– Od tygodni przekładałyśmy ten piknik! Nie dam się więc zbyć. – Wypowiedziała te słowa z uśmiechem na twarzy, ale widziałam, że ją nieco zirytowałam. – Ubieraj się i idziemy. – Popchnęła mnie zdecydowanie w stronę szafy.

			 

			Chwilę później siedziałyśmy już na czerwono-białym kocyku w kratę. Wokół nie było nikogo, tylko my. Straszny upał. Dlaczego sądziłam, że jest jesień, choć ewidentnie był środek lata? Czemu Katelyn nie powstrzymała mnie od włożenia skórzanej kurtki i długich spodni?

			Zaraz się ugotuję!

			Byłyśmy w parku, który z tego, co kojarzyłam, parę lat temu zrównano z ziemią i przeistoczono w nowoczesną mieszkaniówkę. Czytałam o tym w lokalnych wiadomościach. Wciąż pamiętałam, jak było mi smutno z tego powodu. Bowiem w tym miejscu jako dziecko wielokrotnie się bawiłam. Kiedyś mieszkałam w pobliżu – biegałam klonowymi alejami, wdrapywałam się na co przystępniejsze drzewa, a w krzakach tworzyłam tajne bazy.

			Czy to możliwe, że jednak go nie zlikwidowali? Może artykuł dotyczył innego parku? Tylko że ja byłam przecież tego pewna…

			– Podasz mi pomarańcze? To je obiorę – zaszczebiotała Katelyn, trzymając w prawej ręce nóż.

			Czemu ona dzisiaj taka szczęśliwa? Pomarańcze? Latem? I skąd wziął się ten wiklinowy koszyk? Nie kojarzę, żebyśmy go tu przyniosły… Otworzyłam jego klapy w poszukiwaniu cytrusów, ale nie było ich tam. W gruncie rzeczy to nie było niczego poza paczką papierosów – zmarszczyłam brwi – która była całkowicie mokra.

			– Skomlaj o łaskę. – Usłyszałam za plecami niski, chropowaty damski głos, który z pewnością nie należał do mojej przyjaciółki.

			Obróciłam się gwałtownie. Na kocu nie siedziała Katelyn ani żadna inna kobieta, tylko czarnowłosy mężczyzna o bladej cerze. Wydawał się dziwnie znajomy, choć byłam pewna, że nigdy wcześniej nie widziałam tych zimnych, ciemnych oczu. Zapamiętałabym je…

			Nachylił się w moją stronę, dzierżąc ten sam nóż, którym jeszcze przed chwilą miały być obrane nieistniejące pomarańcze. Odruchowo próbowałam się odsunąć, ale zanim wykonałam jakikolwiek ruch, zdążył się zamachnąć i wycelować we mnie ostrzem. Zacisnęłam powieki.

			– Oddaję ci się. – Usłyszałam głos, który dobrze znałam, ale nie byłam pewna skąd. 

			Chwilę później zasmakowałam pełnych ust i metalicznej krwi. Pod powiekami przeleciały mi rozmazane obrazy, jakby wspomnienia, ale jakieś obce… raczej nie moje.

			Serce załomotało szybciej. Oczywiście, że go znałam. To ten chłopak z baru, który nie chciał niczego zamówić. Poczułam, jak mnie popycha z całej siły, by powalić i przygwoździć do podłoża.

			Otworzyłam oczy i nacisk zniknął, napastnik też…? Ale jak to?

			Zdezorientowana zaczęłam się rozglądać, by odkryć, że znowu mi coś umknęło… Wcale nie leżałam na kocu na trawie, tylko na łóżku z baldachimem.

			Łóżko pośrodku parku?! Co do jasnej cholery?!

			Chciałam z niego zejść jak najszybciej i zacząć uciekać – sama nie wiem przed czym, ale działo się tutaj ewidentnie coś dziwnego. Zanim jednak wykonałam jakikolwiek ruch, ktoś złapał mnie za ramię.

			Czarnowłosy mężczyzna wciąż tu był?!

			Silne dłonie oplotły mnie i pociągnęły z powrotem na łoże. Dotyk ten był jednak zgoła inny od poprzedniego.

			Piękna, nieludzko wyglądająca istota pogładziła mnie po policzku. Szczupłą twarz postaci okalały długie, proste, śnieżnobiałe włosy, spod których wystawały pikujące ku górze uszy. Lekko skośne, szmaragdowe oczy sprawiały wrażenie rozbawionych.

			Był idealny. Cały mój strach ulotnił się w jednej chwili. Ktoś tak piękny nie mógł być przecież zły… Czyż nie?

			– Pocałuj mnie, złotko – szepnął osobnik.

			Chwyciłam go za czarną koszulę, której dałabym słowo jeszcze przed chwilą na sobie nie miał, przyciągnęłam do siebie i złożyłam pocałunek na jego cienkich ustach.

			Co ja robię?!

			On tylko na to czekał. Całował pieszczotliwie, tak że nie miałam wątpliwości, z kim byłam, choć nie wiedziałam, skąd go znałam…

			Czy to miało jakikolwiek sens?

			Zamknęłam oczy i zaczęłam chłonąć ten długo wyczekiwany pocałunek.

			Długo wyczekiwany?

			Popchnął mnie na poduszki, a jego usta stały się natarczywe, nachalne i przyznaję, że w jakiś sposób mi to pochlebiało. Uniosłam powieki. Czarne oczy… patrzyły na mnie z pragnieniem.

			Dlaczego wcześniej tego nie dostrzegłam?

			Pojedyncze zimne krople zbłądziły na moje rozgrzane policzki.

			Deszcz? Noc?

			Kiedy zrobiło się tak późno?

			Nad naszymi głowami zwisało rozzłoszczone, ciemne niebo. Zagrzmiało. Pościel zaczęła nasiąkać wodą w ekspresowym tempie. Miałam wrażenie, że zaraz w niej utonę – serce łomotało mi ze strachu – choć myśl ta nie miała żadnego sensu.

			Czarnowłosy pochylał się nade mną z paskudnym uśmiechem. Na jego twarzy malował się triumf. Podążyłam za jego spojrzeniem… Z mojej klatki piersiowej wystawał nóż, a lepka, bordowa ciecz zalewała ubranie!

			Ale jak to?!

			Chwyciłam za rękojeść i zacisnęłam powieki gotowa na nadchodzący ból.

			Wyciągnęłam ostrze, otworzyłam oczy i ujrzałam, że już nie leżałam, a siedziałam okrakiem na popielatowłosej elfce…

			Przygwoździłam ją do twardej, chropowatej ziemi. Jej niebieskie oczy były zamglone, a może nie? Może szkliste? Uchodziło z nich życie.

			Uniosłam dłoń i wbiłam sztylet jeszcze raz. Wchodził gładko, skóra nie stawiała oporu. Po kilku sekundach powtórzyłam tę czynność. Krew trysnęła. Obryzgała mi twarz. Skleiła włosy. Metaliczny zapach uderzył w nozdrza. Było duszno, lepko, brudno i ciepło.

			Szum złości kipiał mi w głowie, buzowała we mnie nienawiść…

			To nie mogłam być ja. To nie moje uczucia! Ja bym nigdy…! To nie ja okaleczyłam to martwe ciało! To nie ja ją zabiłam! Ale to moje dłonie dzierżyły nóż.

			Błagam niech to się skończy!

			Otworzyłam usta, chciałam krzyczeć, wołać o pomoc, ale wydarł się z nich tylko histeryczny śmiech.

			Zerwałam się jak oparzona. Serce wyrywało mi się spomiędzy żeber. Rozejrzałam się.

			Gdzie jestem? Co to za pokój?!

			Po chwili wszystko zaczęło się układać, wracać na miejsce. To był sen. Koszmar. Paskudny, obleśny, taki co zostanie jeszcze na długo w mojej głowie. Kolejny. Westchnęłam. Usiadłam powoli na łóżku. Byłam w swojej kwaterze, w tym przeklętym lesie.

			Skąd mi się wziął ten park? Nie byłam w nim od wieków. Dlaczego akurat on mi się przyśnił?

			I ta elfka… Co noc widzę jej twarz, jej puste oczy… Kim ona jest, że nie daje mi spokoju? Przeczesałam dłonią włosy.

			Zaraz! Lawina wspomnień zwaliła mi się na głowę. Wszystkie wydarzenia z ulewnej nocy przemknęły przed oczami – ucieczka od tańczących w narkotycznym transie biesiadników, atak ze strony elfki, ból, ciemna, zatęchła jaskinia, strach przed śmiercią i Sheut zabijający napastniczkę… Nie… ratujący mnie.

			Zaraz… Sheut! Właśnie! Gdzie jest Sheut?! Rozejrzałam się. Nie ma go! Zabrali go!

			Ruszyłam biegiem do drzwi.

		

	
		
			Rozdział II

			[image: ]tworzyłam oczy. Obudził mnie stukot cynowych naczyń obijających się na tacy. Jak to?! Kolejny sen?! Przetarłam spocone czoło i rozejrzałam się z paniką w oczach.

			Gdzie on jest?!

			– Śniadanie, pani – przywołał mnie chłodnym tonem.

			Jest! Odetchnęłam.

			Lepkie od ukropu powietrze wypełniło płuca. Uff! Już nie śniłam – tym razem to pewne – tej duchoty nie można było pomylić z niczym innym. Nie dało się jej sobie tak po prostu wyobrazić, bo skwar był nie do opisania. Wszystko było kleiste i takie leniwe. Gorąco wlewało się przez zasłonięte liściastymi firanami okno. Grube żyły zielonych płacht odznaczały się wyraźnie na ich błonach.

			Las Północny nie znał innej pogody niż upał, zaduch, gorąc czy skwar. Mimo to zdążyłam już polubić tutejszy klimat. Ciepło zazwyczaj tłumione było przez korony drzew, a lekki wiaterek niósł orzeźwienie. Tylko w ostatnich dniach brakowało rzeczonego wiatru, przez co trudno było wytrzymać. Mimo wszystko i tak wolałam ten klimat od przeplatających się śniegiem, mrokiem i zimnem pór roku.

			Nieprzyjemne były tutaj jedynie te sporadyczne, ulewne deszcze, które wyglądały tak, jakby świat miał się zaraz skończyć. To cud, że nie poczyniły one do tej pory żadnych większych zniszczeń w okolicy.

			Elfy wierzą, iż to Serce Lasu chroni osadę przed wszelkim złem i niedostatkiem. Mówią, że to najstarsze i największe drzewo w okolicy ma magiczne właściwości – nie tylko jest ich domem, opoką, ale też obdarza ich długowiecznością. Roślina w podzięce za sprawowaną nad nią opiekę obdarza elfy dobrym zdrowiem i długim, nad wyraz długim żywotem.

			Przekazywane przez służbę Sheutowi naczynia ponownie zabrzęczały i wyrwały mnie z zamyślenia.

			Od trzech tygodni każdy dzień wyglądał tak samo. Budziły mnie albo koszmary, albo służba, która przynosiła posiłki. Zawsze byli to ci sami ludzie, którzy nigdy nie wdawali się w rozmowę. Każda próba wyłudzenia od nich jakichkolwiek informacji spełzała na niczym. To pewne, że otrzymali zakaz komunikowania się z nami. Mieli dostarczać tylko niezbędne do zdrowego funkcjonowania rzeczy – żywność, środki higieniczne, a z początku także leki i bandaże. Na szczęście te ostatnie nie były już potrzebne, bo większość ran i obrażeń zdążyła się zagoić.

			Trzy tygodnie – tak długo siedzieliśmy już zamknięci w mojej, naszej, kwaterze. Od momentu feralnej nocy, kiedy to Sheut zamordował elfkę z Lasu Środkowego, nie pozwolono nam przekroczyć progu tego lokum nawet raz. Przed drzwiami postawiono straż, która zachowywała się tak cicho, że zdarzało mi się zapomnieć o jej istnieniu, ale nie o tym, że zostałam tu uwięziona. O tym nie dało się przestać myśleć.

			– Pani. – Służąca, zaniedbana, nijaka kobieta w średnim wieku, pokłoniła się przede mną i wycofała z pomieszczenia.

			Usiadłam na łóżku, oparłam łokcie na kolanach i potarłam czoło.

			Siedzenie w zamknięciu dawało mi się we znaki. W pierwszym tygodniu wypaliłam wszystkie pozostałe papierosy z mojego poprzedniego życia. Nasiąknięte deszczem przeleżały w szufladzie odpowiednio długo, by najpierw zatęchnąć, a potem wyschnąć. Wciąż jednak były lepsze niż nic. Trzymałam je niby na czarną godzinę, ale czy może być jeszcze jakaś czarniejsza niż ta, w której oczekuje się na śmierć?

			Z czasem coraz mroczniejsze obrazy nawiedzały moje myśli. Z początku dusiły mnie tylko wieczorami, nie pozwalały zasnąć. Później wsiąknęły do moich snów, dokładnie tak jak dzisiaj. Tworzyły makabryczne wizje, tak przykre, że nie chciałam wypowiadać ich na głos w obawie, że mogłyby się ziścić. Były ze mną cały czas – budziłam się z nimi i jadłam, przewijając je w myślach. A w bezczynności odtwarzałam je ponownie. Analizowałam wszystkie opcje, wszystkie zakończenia, tylko po to, by nie znajdywać żadnych odpowiedzi i każdego dnia zasypiać z tymi samymi pytaniami zasnuwającymi mi oczy. Czasem miałam wrażenie, że uduszą mnie w nocy. Ale to nieprawda – człowiek to bardzo silne stworzenie – jest w stanie znieść znacznie więcej, niż mu się wydaje. Samo myślenie nikogo jeszcze nie zabiło. Zresztą po co się tak przedwcześnie wychylać? Musiałam tylko zaczekać dzień, dwa, może tydzień, i elfy same mnie dobiją.

			Proces Sprawiedliwych, na który czekaliśmy, powinien odbyć się już dawno – tak dokładniej to 19 dni temu. Nestorka Synów i Cór Lasu Północnego przystała na niego niechętnie. Prawdopodobnie tylko dlatego, że mieliśmy świadka – jej syna, jedynego następcę, mojego prywatnego nauczyciela i dręczyciela w jednym – Shiro. Gdyby nie jego obecność, zostalibyśmy z Sheutem zaszlachtowani jak prosiaki w dniu uboju świń. Jednakże elfy lubią zasady, lubią je tak bardzo, że nawet ich przywódczyni nie może robić tego, co jej się żywnie podoba.

			W jej oczach jesteśmy tylko dwójką plugawych ludzi, ale w świetle ichniego prawa jestem hegemonem. Obrończynią osady (jakkolwiek absurdalnie by to nie brzmiało), choć w obecnych czasach jest to raczej pozycja czysto reprezentatywna. Sheut natomiast jest moim zabójcą – wojownikiem. A w wolnych chwilach (czyli przeważnie) służącym, który teoretycznie powinien wykonywać każde moje polecenie.

			Oznaczało to tyle, że w elfiej społeczności piastowałam wysokie i poważane stanowisko. I jeśli ktoś z innej osady miał w planach ukrócić moje życie, a mój sługa temu zapobiegł, to znaczy, że wykonał właściwie swoją robotę. Szkopuł w tym, że elfie życie stoi ponad tym ludzkim. A Sheut zabił elfkę w mojej obronie, a ja przecież jestem tylko człowiekiem.

			Nie sądzę, by jakiekolwiek starożytne zapiski przewidywały, co uczynić z delikwentami takimi jak my.

			Czy to dlatego oczekiwania na proces trwały tak długo? Czy może przygotowania do naszej egzekucji okazały się bardziej czasochłonne, niż przewidywała to na początku nestorka?

			Do tej pory, kiedy myślę o tym, co mi się tutaj przytrafiło, to wydaje mi się, że zapadłam w śpiączkę i chorą wizję umierającego umysłu pomyliłam z rzeczywistością.

			To jedna z teorii, którą wysnułam, siedząc w zamknięciu.

			Niecałe dwa miesiące temu, wracając późnym wieczorem do domu z pracy, zostałam zaatakowana przez nieznajomego. Siedzący ze mną obecnie w kwaterze celi Sheut powalił mnie na ziemię i przebił moje serce nożem. Myślałam, że umrę, ale stało się inaczej. Chwilę później trafiłam tutaj. Ocknęłam się cała, niedraśnięta w lesie pełnym elfów.

			Wciąż nie udało mi się dowiedzieć – jak to się stało? Jak to było możliwe? Niestety za każdym razem, kiedy próbowałam poruszyć ten temat, czarnowłosy zabójca wpadał w złość, groził mi lub zbywał. Powiedział, że tajemnicę tego, kto udzielił mu możliwości „jednorazowej podróży” między światami, zachowa dla siebie, zgodnie ze złożoną obietnicą.

			Tym samym dowiedziałam się chociaż jednej nowej rzeczy – Sheut nie posiadał żadnych magicznych zdolności. Nie potrafił sam się teleportować ani nic w tym stylu. On jedynie spotkał kogoś, kto mu tę wyprawę umożliwił. Na więcej informacji jednak nie mogłam liczyć, bo zabójca milczał jak grób.

			Pytania z tej dziedziny działały podobnie też i na innych. Zawsze słyszałam pokrętne, ogólnikowe wytłumaczenia. Jedyne, w czym zostałam utwierdzona, to to, że do domu już nie wrócę.

			„Kiedy raz umrzesz w danym świecie, nie możesz już nigdy do niego powrócić. To niezgodne z prawami materii. Twój zabójca, by stabilnie przenieść twoje ciało do naszego świata, musiał przeciąć łączącą cię nić z tamtym miejscem” – tak brzmiały słowa Synthii, jedynej przyjaźnie nastawionej do mnie elfki. Dobrze je zapamiętałam. Wyryły się w mojej pamięci niczym na nagrobku, który możliwe że już otrzymałam w swoim świecie. O ile faktycznie to wszystko wydarzyło się naprawdę…

			– Musisz jeść, pani. – Usłyszałam głos Sheuta przebijający się przez falę wspomnień, którą odtwarzałam właśnie w głowie.

			Nie wiem nawet kiedy, ale najwyraźniej nieświadomie przemieściłam się z łóżka na krzesło postawione przy stole i obecnie dłubałam łyżką w warzywnej potrawce. Podniosłam wzrok na zabójcę. Chłopak patrzył na mnie ponaglająco. 

			Zimne, ciemne oczy wyglądały spod przydługiej czarnej grzywki. Wyraźnie zarysowane, kanciaste kości szczęki były zaciśnięte. Zawsze zaciskał zęby, kiedy się niecierpliwił bądź irytował, czyli właściwie bez przerwy. Dla mnie było to niemalże jego wizytówką – wiecznie zły, pogrążony w myślach, milczący, jakby nieobecny. Przebywając z nim, miałam wrażenie, że mam do czynienia z kimś znacznie starszym, bardziej doświadczonym przez życie. Jednak wystarczyło tylko na niego popatrzeć i od razu było wiadomo, że jest równie młody jak ja. Tyle że przeszedł przez większe bagno. Być może właśnie dlatego, kiedy każdego dnia zadręczałam się pytaniami, co teraz będzie, on wyglądał na spokojnego i pogodzonego z losem. Szczerze mówiąc, wkurwiało mnie to niemożebnie.

			Na początku naszego uwięzienia dzieliłam się z nim wszelkimi pomysłami, jak by tu zwycięsko wyjść z Procesu Sprawiedliwych. Posłusznie mnie słuchał, po czym każdą ideę negował. Mówił, że sprawa jest przesądzona. W ten sposób osłabiał mojego i tak wątłego ducha walki. W końcu przestałam się z nim naradzać i wszystkie przemyślenia zostawiałam dla siebie.

			Zabicie elfa to zbrodnia, której nie dokonał żaden człowiek od czasów Elfiej Rzezi. Był to okres w historii tak zamierzchły, że aż trudno uwierzyć w to, że ludzie kiedyś nie byli pod elfim butem, że próbowali stać się władcami tych ziem. Wszystko potoczyło się jednak tak, że po dziś dzień płacili za swoje wybujałe ambicje.

			Moim zdanie właśnie dlatego Sheut wolał nie dawać sobie nadziei i zwyczajnie się poddał. Mógł pokazywać, że mu nie zależy, ale prawda była taka, że nie bez powodu zamykał się coraz bardziej w sobie. Chowając się za maską spokoju, przygotowywał się na koniec – chciał go doświadczyć z uniesioną głową i nienadszarpniętym honorem. Gdyby planował, jak się z tego wykaraskać, przyznałby przede mną, ale przede wszystkim przed sobą samym, że jednak boi się śmierci i na czymś mu zależy. A przecież zabójcy nie mają takich uczuć.

			No i wszystko niby pięknie – honor, duma i inne tego typu bzdury – ale ja nie miałam zamiaru umierać! A kim bym się stała bez swojego zabójcy? Hegemonem bez zabójcy! Jasne, że tak można, ale nie kiedy jest się człowiekiem. Byłam świadoma, że bez obrońcy byłabym niczym upierdliwa muszka owocówka, którą można zgnieść między palcami bez najmniejszego wysiłku. Tak więc Sheut mógł się poddawać, ale ja nie miałam takiego zamiaru, jeśli nie przez wzgląd na niego, to chociaż dla siebie.

			W tej chwili w pomieszczeniu rozległo się pukanie. Ktoś stał za drzwiami i anonsował swoje przybycie. Patrzyliśmy, aż się otworzą, gdyż od kiedy staliśmy się więźniami, nikt nigdy nie czekał na zaproszenie. Usłyszeliśmy zza nich jednak jedynie głos:

			– Hegemonie Apopi, Proces Sprawiedliwych w sprawie morderstwa Hegemon Rivy odbędzie się jutro o zmierzchu.

			Przestałam oddychać, by przypadkiem nie zagłuszyć żadnej ważnej informacji, ale to był koniec oświadczenia. Osoba – wnioskując po barwie głosu, sługa nestorki Eldric – zaczęła się już oddalać. Drewniana kładka zatrzeszczała pod cichnącymi krokami.

			Zalała mnie fala gorąca. Po trzech tygodniach oczekiwań nieco zwątpiłam, że dzień procesu nadejdzie. Czułam się trochę jak owad niespodziewanie wyciągnięty z ulepu, do którego notabene sam wpadł. Stan ten trwał w moim odczuciu już tak długo, iż miałam wrażenie, że tak pozostanie. Chyba nawet liczyłam na to, bo wolałam żyć w taki sposób, w wiecznym strachu, niż zetknąć się z urzeczywistnieniem wszystkich moich wizji i obaw związanych z nadchodzącym procesem.

			Serce samoistnie zaczęło kołatać w klatce piersiowej. Nie znosiłam tego. Niezależnie jak bardzo pracowałam nad tym, by zachować chłodny umysł, to nie potrafiłam zatrzymać naturalnych procesów zachodzących w moim ciele.

			Spojrzałam na Sheuta, ale on jak zwykle nie uzewnętrzniał swoich myśli i uczuć. Siedział z taką miną, jakby nic przed chwilą nie usłyszał.

			– Musimy ustalić pewne zasady – wypaliłam. – Ty się nie odzywasz, ja mówię za nas oboje. Jeśli cię o cokolwiek spytają, powiedz, że wykonywałeś tylko moje rozkazy.

			Zdawałam sobie sprawę, że tymi słowami podkopywałam sama siebie, że zrzucałam na siebie winę za zabójstwo elfki, ale moim zdaniem to była jedyna słuszna linia obrony. Musiałam przedstawić moją osobę jako pełnoprawnego hegemona, który bezpodstawnie został zaatakowany, a jego zabójca uczynił tylko to, co należało zrobić.

			– Pani, nie ma znaczenia, co powiemy…

			– Więc co planujesz? – Przerwałam mu, zanim dokończył. – Mamy stać jak słupy soli i milczeć czy od razu się przyznać, że to nasza wina? Weź się w garść! – Uderzyłam otwartą dłonią w stół. – Jeśli odetną ci łeb, to moja głowa będzie następna! – Być może zabrzmiałam zbyt szorstko, ale w moim sercu ponownie rozgorzała wola walki. – Po to mnie tu sprowadziłeś!? Zadałeś sobie ponoć tyle trudu, tylko po to, by niedługo później umrzeć? Myślałam, że miałeś jakiś lepszy plan, że chciałeś się zbuntować, dowieść swego? Wsadzić kij w to elfie mrowisko samouwielbienia! – Tak przynajmniej zgadywałam. – Wychodzi jednak na to, że twój plan nie był zbyt dalekosiężny!

			– Sprawy potoczyły się inaczej, niż zakładałem – rzekł smętnie i bez przekonania.

			– Nie chcę tego słyszeć! Chcesz, by nasza śmierć stała się przestrogą dla ludzi, że nie należy się wychylać?! Przestań myśleć tylko o sobie i pomyśl, jakie to będzie miało konsekwencje dla innych?! Chcesz, żeby ludzie w swych pokłonach przed elfami przykleili się do podłogi? Chcesz być historyjką dla dzieci, dlaczego należy być bezwzględnie posłusznym? – Szczerze mówiąc, w obliczu śmieci gówno mnie to wszystko obchodziło, ale byłam pewna, że jego nie.

			Sheut zacisnął zęby tak gwałtownie, że aż usłyszałam, jak się ze sobą zderzają, a chwilę później cierpko zgrzytają. Chyba uderzyłam w czuły punkt.

			Zaraz znów wybuchnie złością. No i dobrze, może to go obudzi.

			Spojrzał mi prosto w oczy i to, co tam zobaczyłam, przeraziło mnie. Nie znalazłam w nich niczego poza zawodem i cierpieniem. On już dawno wziął tę winę na siebie i nosił ją w sercu sam, a ja właśnie wierciłam palcem w otwartej ranie.

			Zamknął powieki, opuścił głowę i oparł ją na dłoniach.

			Poczułam się niepewnie, nieco winna. Na pewno nie takiej reakcji się spodziewałam. 

			Nie mogę przecież pozwolić na to, by tak to się skończyło. Ten chłopak w życiu nie zaznał dobra i niezależnie jak silny by nie był, nie poradzi sobie ze wszystkim sam. Nie zasługuje na taki koniec. Oboje nie zasługujemy.

			Nieco sztywno, nienaturalnie podniosłam się z krzesła i jakby odruchowo podeszłam do niego, nie bardzo wiedząc, co zrobię dalej. Wyciągnęłam rękę i z wahaniem zawiesiłam ją nad jego głową.

			On się nie poruszył, nie zmienił pozycji. Był sam ze sobą. Pogrążony w myślach.

			Położyłam dłoń na jego włosach i nieco niezgrabnie je pogładziłam. Sheut, nie spodziewając się z mojej strony czułego gestu, zesztywniał. Była to dziwna chwila. Bardzo niezdarna i niezręczna, a jednocześnie potrzebna nam obojgu. Tak przynajmniej wnioskowałam, bo on nie zareagował w żaden sposób, nie przybliżył się, ale też się nie odsunął.

			W tej chwili zrozumiałam, że jeśli będzie mi dane pożyć choćby jeszcze chwilę dłużej, to muszę stać się silniejszą osobą. Nie jest to miejsce, w którym należy polegać na innych, nie dlatego, że nie są warci zaufania (choć w większości nie są), ale dlatego, że każdy niesie swój bagaż. Bagaż, którego jako osoba z zewnątrz nie jestem w stanie zrozumieć ani nawet przyrównać do swojego. Nie dlatego, że mój jest lżejszy, ale dlatego że jest zupełnie inaczej uszyty.

			Każdy jest przesiąknięty przekonaniami wpojonymi za młodu do głowy – ja również. Wierzę, że jestem wolnym człowiekiem, który ma prawo do głosu, do własnej opinii i tak według mnie jest właściwie. Ale w tym świecie nie jest to już takie oczywiste. Kluczowym wyrażeniem jest to „według mnie”, bo tutaj nie liczy się moje zdanie. Jestem pewna, że gdybym potrafiła otworzyć swój umysł, zaczęłabym dostrzegać też inne perspektywy. Mogłabym się nie zgadzać z tym, co mnie otacza, ale przynajmniej bym rozumiała.

			Postanowiłam – muszę otworzyć szerzej oczy i stanąć twardo na ziemi. To jest teraz moja rzeczywistość i kiedy przestanę ją biernie przyjmować, a zacznę nią sterować, to znowu zacznę żyć, a nie tylko egzystować. Jeśli będę miała na to jeszcze szansę…

			– Sheut, jutro to ja będę prowadziła rozmowę na przesłuchaniu. Ty masz jedynie potwierdzić moje słowa, a niepytany nie odzywać się – powiedziałam z siłą w głosie.

			Zabójca poruszył się i już chciał nie zgodzić się ze mną, ale nie pozwoliłam mu na to.

			– To jest rozkaz.

		

	
		
			Rozdział III

			[image: ]astępny dzień spędziłam na milczących przygotowaniach. Miałam wrażenie, że jakakolwiek rozmowa mogłaby zaburzyć mój tok myślenia, nastawiony na przetrwanie.

			Pomalowałam się. Wiadomo, że makijaż jest trochę jak maska. Zasłania niepewność, dodaje siły i wiary w siebie. Czarne, krótkie włosy zaczesałam zadziornie do tyłu.

			Co do stroju to nie miałam zbytniego wyboru. Na mojej półce leżały tylko standardowe ciemnozielone spodnie i koszulki, kilka sztuk. Miałam jeszcze suknie balowe i czarną koszulę, ale jakoś mi to nie pasowało.

			Przebrałam się za parawanem. Była to nowość w naszej kwaterze. Gruba, zielona tkanina miała zapewniać mi prywatność w razie potrzeby. Kiedy zamknięto nas tutaj na czas oczekiwania na proces, szybko zrozumiałam, że to przedmiot wręcz niezbędny. Na szczęście, kiedy tylko o niego poprosiłam, został dostarczony tego samego dnia wraz z pokaźną cynową balią przeznaczoną do kąpieli.

			Niby nie mogłam narzekać, jak na tutejsze warunki otrzymałam wszelkie możliwe przybory, by móc higienicznie i zdrowo funkcjonować w zamknięciu. Jednakże kąpanie się w towarzystwie siedzącego tuż za parawanem zabójcy, było wyjątkowo krępujące.

			 

			Powoli zbliżał się ten moment. Do zmierzchu było coraz bliżej. Chodziłam nerwowo w tę i z powrotem. Gorączkowo próbowałam klarownie myśleć, ale stres sprawiał, że wszystko wydawało mi się być bardzo chaotyczne.

			Nie wiem, ile okrążeń zdążyłam zrobić, gdy w końcu rozległo się wyczekiwane pukanie.

			– Hegemon Apopi wraz z Zabójcą Sheutem proszona jest o dołączenie do Procesu Sprawiedliwych.

			Nabrałam powietrza do płuc i skierowałam się ku drzwiom. Zatrzymałam się przy parawanie i chwyciłam za wiszącą na nim ramoneskę.

			Długo się zastanawiałam, czy powinnam ją włożyć. Był to przedmiot, który ewidentnie nie należał do tego świata, a ja przecież właśnie dzisiaj chciałam udowodnić, że jestem prawdziwym hegemonem. Postanowiłam jednak, że nie uczynię tego poprzez wypieranie się moich korzeni i zwyczajów. Zmuszę ich, by zaakceptowali moją pozycję wraz z moją odmiennością – a przynajmniej spróbuję. Poza tym ta czarna kurtka była ze mną od zawsze. Dodawała mi siły, pewności siebie i zdecydowanie była mi dzisiaj potrzebna.

			– Pani… – Sheut stanął przede mną.

			Wydawało mi się, że upomni mnie bym zrezygnowała z tej części garderoby, ale nie o to chodziło.

			– Apopi… – powiedział dziwnym głosem.

			Znów patrzył na mnie tak jak przez chwilę tamtego wieczora, gdy mnie pocałował. Tymi dziwnymi oczami wypełnionymi mieszanką uczuć.

			W ciągu tych trzech tygodni ani razu nie poruszyliśmy tematu tego, co się między nami wtedy wydarzyło. Zachowywaliśmy się tak, jakby to nie miało miejsca. Normalnie myśli o tym z pewnością zaprzątałyby mi głowę, ale tego samego dnia doszło też do incydentu, przez który zostaliśmy tutaj zamknięci.

			Śmierć elfki Rivy z rąk Sheuta była czymś, co wstrząsnęło mną znacznie bardziej niż wszystko inne do tej pory. Nie potrafiłam uporządkować moich uczuć. To, że ktoś próbował mnie zabić… Nie umiałam tego zrozumieć. To, że chwilę później ta sama osoba leżała bez tchu w kałuży własnej krwi… Obraz ten zakotwiczył się w mojej głowie niczym przeraźliwe fatum.

			Łącząc to wydarzenie z niepewnością o każdy następny dzień… Kto miałby głowę do zastanawiania się nad tak przyziemną rzeczą, jaką jest jeden niespodziewany pocałunek?

			Jeśli Sheut myślał, że właśnie teraz należy powiedzieć coś na ten temat lub co gorsza chciał się ze mną pożegnać, to wolałam tego nie słyszeć.

			– Pamiętaj, co wczoraj ustaliliśmy – rzekłam suchym tonem, bo tylko na taki w obecnym momencie było mnie stać.

			Chwyciłam za klamkę i wyszłam.

			 

			Proces Sprawiedliwych odbywał się oczywiście na wizytacyjnej polanie – tej, na której znajdował się tron przywódczyni elfów. Zawsze kiedy się tu pojawiałam, było wokół mnie sporo przedstawicieli tego gatunku, ale tym razem był tłum. Mieszkańcy osady stali po obu stronach łąki w ścisku. Zostawili tylko wąską ścieżkę pozwalającą nam przejść przez jej środek. Zdaje się, że wszyscy byli ciekawi, co się z nami stanie. 

			Czy ktokolwiek z zebranych życzył nam dobrze?

			Od razu rzuciło mi się w oczy, że byli tutaj tylko reprezentanci Lasu Północnego – dziwne. Nie tego się spodziewałam. Impreza, po tym co się wydarzyło, na pewno zakończyła się w ekspresowym tempie, ale w jakich okolicznościach? Czy wszyscy już wiedzieli, co się stało, czy zostało to zatajone? I czy śmierć elfa da się ukryć? Dlaczego nie ma tu mieszkańców z innych osad?

			Na końcu drogi oczekiwała na nas nestorka z grymasem na czerwonych ustach. Jeśli chciałoby się zwizualizować nienawiść, to ona patrząca na mnie byłaby idealną modelką do tego obrazu. Po jej prawej stronie stał wystrojony elf, minę miał nieokreśloną. Nie znałam jego imienia, ale pamiętałam go bardzo dobrze. To on w trakcie balu splunął w moim kierunku.

			Teraz mnie to uderzyło, widząc jego parszywą, śliczną buźkę, przypomniałam sobie, co mi powiedział na balu: „Lepiej znajdź jakiś sposób, by stąd zniknąć, albo długo nie pożyjesz”.

			Czy to możliwe, że on też był uwikłany w całą tę historię? Czy współpracował z moją napastniczką? A może to zwykły zbieg okoliczności? Przestąpiłam z nogi na nogę. Czemu nie zadałam sobie tych pytań wcześniej? Czy naprawdę po prostu uznałam jego słowa za czcze gadanie?

			Za tronem w równym rzędzie stało około tuzina elfów. Wszyscy przybrali kamienny wyrazy twarzy. Część z tych osobników nawet kojarzyłam. Zawsze przebywali w pobliżu nestorki. Zapewne byli jej doradcami. Teraz wyglądali niczym nieruchome rzeźby gotowe wydać bezlitosny osąd. Przejechałam wzrokiem po twarzy każdego i dopiero wtedy dostrzegłam, że pośród nich stoi Shiro. Zatrzymałam na nim spojrzenie dłużej.

			Wyglądał inaczej niż zazwyczaj – ani ta drętwa poza, ani dziwna staromodna szata, którą przyodział, nie pasowały do niego. Długie, białe, aksamitne włosy miał związane z tyłu – to też nie było w jego stylu. Jego piękna androgeniczna twarz na pierwszy rzut oka nie wyrażała żadnych emocji, ale zdradzały go szmaragdowe oczy. Kiedy tylko zauważył, że na niego patrzę, odwrócił wzrok, tak jakby chciał mi dać do zrozumienia, żebym nie szukała u niego pomocy. Jakby mnie nie znał, nie, to nie tak… Jakby chciał mnie nie znać. Poczułam, jak kiełkuje we mnie kolejne nasiono strachu – chyba nie było dobrze.

			– Hegemonie Apopi – zagrzmiała nestorka i odwróciła moją uwagę od tego przykrego widoku. – Z nadejściem dzisiejszego zmierzchu Proces Sprawiedliwych dobiega końcowi. Czy jesteś gotowa poznać wyrok nałożony na ciebie jako właścicielkę Zabójcy Sheuta?

			Ziemia zadrżała albo tak mi się tylko zdawało. Być może to po prostu moje kolana się pode mną ugięły. Szum strachu zamroczył mi oczy. Nagle stanie o własnych siłach sprawiało mi duży problem. Spojrzałam w dół. Sheut klęczał u mych stóp, głowę miał głęboko opuszczoną i się nie poruszał. Uniosłam wzrok na Shiro, ale on na mnie nie patrzył. Oczy miał specjalnie skierowane w innym kierunku.

			Nie! Nie! Paniczny krzyk łomotał się w mojej głowie.

			– Ja… Nie… Ja się nie zgadzam – wymamrotałam. – Ja żądam… – Podniosłam głos. Musiałam się szybko otrząsnąć, nie było czasu na załamywanie się.

			– Milcz, dziewko! – niemalże wrzasnęła nestorka. Dopiero teraz zauważyłam, że z trudem hamowała złość. – Tuzie Hiroto, proszę ogłoś Hegemon Apopi i pozostałym zgromadzonym werdykt. – Elfia władczyni nerwowo, wręcz z irytacją, potarła czoło.

			Na przód wystąpił elf elegancik. Nie miałam pojęcia, że tak się nazywał. Nie wiedziałam też, kim jest i co robi taki „tuz”, ale w obecnym momencie nie miało to najmniejszego znaczenia.

			– Po wielodniowym śledztwie oraz jeszcze dłuższych debatach – mówca mlasnął z niesmakiem językiem – Hegemon Apopi zostaje oczyszczona z zarzutów i uznana za niewinną wszelkich zarzucanych jej występków. Co się zaś tyczy zabójcy Sheuta dalej pozostaje on jej własnością… A co za tym idzie, wymierzenie mu kary leży w gestii właściciela, to jest, Hegemon Apopi. – Hiroto przy każdym kolejnym wypowiadanym słowie robił pauzę, tak jakby mówił z obrzydzeniem czy niechęcią. – Jednakowoż Córa Lasu Apopi zostanie pouczona, jak wymierzyć karę adekwatną do dokonanego wykroczenia. W celu odebrania rzeczonej nauki oczyszczoną z zarzutów uprasza się o stawienie się nazajutrz w godzinach porannych w siedzibie stacjonującego obecnie w naszej osadzie rakarza. 

			Na polanie podniósł się zgiełk. Elfy zaczęły mówić jeden przez drugiego. Nie sposób było zrozumieć co. Nie był to szum sprzeciwu ani też aprobaty. Raczej był to lament dezorientacji. Czyli nie tylko ja nie spodziewałam się takiego obrotu sprawy i nie tylko ja nie rozumiałam, o co w tym wszystkim chodzi.

			– Decyzja ta została podjęta prawomocnie i jednogłośnie przez wszystkich członków rady Procesu Sprawiedliwych – przekrzyczał zebranych Hiroto. – Nie podlega dalszym dyskusjom ani odwołaniom.

			Sięgnął ku kieszeni wystawnego płaszcza i wyciągnął z niej małe, drewniane, zdobione ornamentami puzdereczko. Podszedł do mnie.

			– Przyklęknij – nakazał.

			Wykonałam jego polecenie niemalże mechanicznie. Otworzył wieczko i zanurzył we wnętrzu pojemnika kciuk. Znajdował się tam, zdaje się, jakiegoś rodzaju barwnik, bo opuszek elfa pokrył się intensywnie pudrowym błękitem. Choć cofnęłam głowę, to zdecydowana ręka tuza dosięgnęła mnie. Palec smagnął mnie pionowo po czole i, jak zgaduję, pozostawił na skórze niebieską smugę.

			– Niniejszym Proces Sprawiedliwych uznaję za zakończony i upoważniam wszystkich tu zebranych do rozejścia się.

			Po tych słowach zapanowała wrzawa, istny chaos. Każdy miał coś do powiedzenia, nikt nikogo nie słuchał. Zrozumiałam, że był to moment, w którym powinnam usunąć się w cień. Zniknąć z oczu gawiedzi. Nim jednak zdążyłam zrobić choćby jeden krok, nestorka uniosła się na tronie i skierowała słowa bezpośrednio do mnie.

			– Hegemonie Apopi. – Machnęła ręką, bym się do niej zbliżyła.

			Nikt nie zwrócił na to uwagi. Panował zbyt duży rozgardiasz, by ktokolwiek to zauważył. Przełknęłam ślinę. Oczywiście, że to nie był jeszcze koniec. Podeszłam ociężale.

			– Wyznaczam ci pierwszą misję jako Hegemonowi Lasu Północnego. – Zastukała paznokciami o korę tronu. – Udasz się z delegacją do Lasu Środkowego, by złożyć hołd tragicznie zmarłej Hegemon Rivie. Wyruszasz nazajutrz, od razu po odebraniu nauk od rakarza.

			– Zgłaszam się jako… – Usłyszałam głos Shiro zza jej pleców.

			Dobrze wiedzieć, że jednak żyje i nie zamienił się w głaz.

			Władczyni uniosła palec w uciszającym geście.

			– Nie rozśmieszaj mnie. To pokojowa misja. Wystawiłam tylko jeden wakat na to zlecenie. Nie potrzeba więcej. – Uśmiechnęła się wrednie. – Możesz odejść. – Te słowa skierowała do mnie.

			Drgnęłam. Niczym ocucona ze snu. Skinęłam głową i wycofałam się w pośpiechu. Sheut podążył za mną.

			Nie odzywaliśmy się do siebie całą drogę. Oboje mieliśmy wiele do przemyślenia. Wybraliśmy boczną ścieżkę. Jakoś instynktownie przeczuwałam, że lepiej byłoby teraz unikać pozostałych osadników.

			Sheut odezwał się dopiero, jak weszliśmy do kwatery. Myślałam, że powie coś… Nie wiem co… że pogratulujemy sobie nawzajem, wpadniemy sobie w ramiona ciesząc się z tego, że tak to wszystko się potoczyło, ale nie… Zabójca zachował się tak, jakby nic aż tak istotnego się nie wydarzyło, jakby trzy tygodnie oczekiwań spłynęły po nim jak po kaczce.

			– Idę po jedzenie – rzucił i w jednej chwili go nie było.

			Wytrzeszczyłam oczy. Zostawił mnie samą przy pierwszej nadarzającej się okazji. Co do jasnej cholery? Liczyłam chociaż na to, że podzieli się ze mną swoimi przemyśleniami, wytłumaczy, co tu się właściwie wydarzyło, o ile rozumiał cokolwiek więcej ode mnie. Jak na kogoś, kto pogodził się z nadchodzącą śmiercią, szybko się otrząsnął i dostosował do informacji, że jednak nie, że wcale nie musi dzisiaj umierać.

			Z początku na niego czekałam, ale w pewnym momencie zrozumiałam, że po pierwsze zapewne faktycznie poszedł do kuchni, ale wcale nie po jedzenie. Ktoś tam go wypatrywał z utęsknieniem – pewna drobna, czarnowłosa służka. Po drugie zdałam sobie sprawę, że raczej szybko nie wróci, po trzecie, że zwariuję, jeśli znowu będę siedziała w tym pokoju i wyczekiwała.

			Niewiele się zastanawiając, ruszyłam do gorących źródeł. Nie wiem, na ile było to mądre bądź bezpieczne posunięcie, ale musiałam wyjść z tej kwatery i coś ze sobą zrobić. Potrzebowałam też porządnej kąpieli, od trzech tygodni pluskałam się w tej durnej balii. I jeśli jutro miałam wyruszyć w drogę do Lasu Środkowego, to być może była to jedyna nadarzająca się ku temu okazja. Liczyłam też na to, że w związku z panującym obecnie w osadzie chaosem nikogo nie będzie w damskiej części łaźni. Potrzebowałam się rozluźnić, wyciszyć i przemyśleć parę spraw.

			Tak jak oczekiwałam, kąpielisko było puste. Szybko umyłam się w zimnej wodzie, owinęłam ręcznikiem i ruszyłam w stronę naturalnego gorącego źródła. Kiedy tylko minęłam liściastą kotarę – oddzielającą łaźnię od zbiornika – ktoś chwycił mnie za rękę. Patrząc od dołu do góry ujrzałam spore stopy, następnie nagi tyłek, a później wąskie plecy przykryte wściekle czerwoną czup­ryną, poprzetykaną koralikami i materiałowymi warkoczykami.

			– Chodźmy, przyjaciółko – rzucił Sora i pociągnął mnie za sobą.

			– T-to jest damska łaźnia – wydukałam.

			– Dlatego pójdziemy gdzieś, gdzie ani one, ani oni nie przyjdą – brzmiał, jakby był podenerwowany, a to jak na niego było sprawą dość nietypową.

			Wyszarpnęłam dłoń z uścisku.

			Czy zawsze, jak chcę pobyć sama, musi mnie ktoś nagabywać?

			– Weź mnie zo… – zaczęłam, ale on się obrócił, pokazując mi tym samym to, co było zazwyczaj skryte pod szatami.

			Strzeliłam buraka i szybko odwróciłam wzrok, ale co zobaczyłam, to moje. Nic nie mówił. Dopiero po chwili ponownie chwycił mnie za rękę, uniósł ją i objął obiema dłońmi. Przyciągnął mnie bliżej.

			– Przyjaciółko…

			Z jego poważnego tonu głosu wywnioskowałam, że chce, żebym na niego spojrzała. Zrobiłam to nieśmiało, starając się patrzeć przy tym tylko i wyłącznie na twarz.

			– Chcę, żebyś poszła ze mną – powiedział delikatnie.

			Jego oczy, jedno niebieskie, drugie zielone, wpatrywały się we mnie intensywnie, wręcz hipnotyzująco. Czy znów starał się mną manipulować? Z opowieści Shiro wiedziałam, że elfy Lasu Wschodniego posiadają wrodzone zdolności magiczne. Mogą przejawiać się one między innymi umiejętnością wpływania na uczucia, myśli i czyny rozmówcy. Sora nigdy nie powiedział mi tego wprost, ale zasugerował, że posiada takie talenty, których notabene nie potrafi rzekomo kontrolować. Pytanie tylko – czy jeśli przy każdym naszym spotkaniu miałam wrażenie, że odczuwam działania jego daru na sobie, to czy faktycznie działo się to z jego strony nieumyślnie?

			Westchnęłam. Ciężko było powiedzieć mu nie. A może wręcz niemożliwym było mu odmówić? Jak silne były jego zdolności manipulowania emocjami i myślami? Ile w naszych spotkaniach było mojej woli do kooperacji, a ile jego „magii”? Choć byłam pewna, że powinnam obawiać się istoty takiej jak on, to nie potrafiłam. Tylko nie wiedziałam, czy nie potrafiłam, bo czułam, że mogę mu zaufać, czy dlatego że on chciał, żebym tak myślała? Tak czy inaczej Sora zdążył już wyczytać z mojej twarzy, że wygrał, i że nie będę już stawiać oporu. Tym razem już delikatniej pociągnął mnie za sobą.

			Szliśmy dłuższą chwilę przez las w zupełnej ciszy. Jak na elfa przystało, niemalże bezdźwięcznie płynął przed siebie wśród zarośli. Liście paproci smagały jego ramiona. Mech lekko uginał się pod stopami, a czerwone, ogromne kwiaty pięknie komponowały się z przetykanymi koralikami włosami. Głębokie kielichy jak jeden mąż zwracały swe głowy w stronę wąziutkiej ścieżki, którą kroczyliśmy. Wyglądały niczym szpaler powitalny, tak jakby nie znajdowały się tutaj z przypadku czy kaprysu natury. Ale moje oczy niczym wabik przyciągał tylko jeden widok – drobne, gładkie pośladki – aż sama byłam sobą zażenowana…

			Idąc boso przez las, z gołym elfem, można zadać sobie pytanie: ja pierdolę, co z moim życiem jest nie tak? Zupełnie jakbym się nałykała ciężkich dragów albo odpaliła jakiegoś mocno spaczonego pornosa z dark web’u.

			– To prywatne kąpielisko naszej nestorki – rzekł Sora, rozchylając liście znajdującego się przed nami drzewa. Gatunek ten nazywałam w myślach płaczącą wierzbą, bo do tego najłatwiej było mi go przyrównać.

			To, co ujrzałam za zieloną kotarą, przeczyło w moim mniemaniu prawom fizyki. W ziemi znajdował się dół z gorącym źródłem. Tak powiedzmy na maksymalnie osiem osób. A nad nim prężyły się i wiły korzenie rzeczonego drzewa, tworząc krzywe, nieco upiorne łuki. Zanurzały się w ziemi tuż poza granicami okrągłego w swej formie kąpieliska. Na konstrukcji tej trzymały się: pień i dorodna korona „płaczącej wierzby”, która otaczała całą tę scenerię swym nieprzejrzystym listowiem. Obraz ten przywodził na myśl coś na kształt drewnianej klatki, zamkniętej w spowitej zielenią altanie. Wszystko zasnute było gęstą, mętną, mleczną mgłą. Było potwornie duszno, pięknie, nieco mistycznie i niepokojąco.

			– Zwariowałeś?! Przyprowadziłeś mnie do kąpieliska tej żmii?! – Niemalże pisnęłam, kiedy w końcu dotarło do mnie, gdzie się znajduję.

			Czerwonowłosy obrócił twarz w moją stronę, przekrzywił głowę i wwiercił we mnie swoje spojrzenie. Wieczny uśmiech opuścił jego lico.

			– Nie, moja przyjaciółko, nie mów tak. To określenie błędne na wszystkich płaszczyznach. Niesprawiedliwe wobec żmii i nestorki. Obie zasługują na szacunek, nawet jeśli wydają ci się niebezpieczne, a może właśnie zwłaszcza z tego powodu.

			O czym on pierdzieli?

			– Przyszliśmy tutaj, ponieważ to jedyne miejsce w okolicy, w którym z pewnością nie spotkamy nikogo w najbliższym czasie – tłumaczył. – Nestorka jeszcze przez długie godziny będzie odpowiadać na pytania, toczyć dysputy i tłumaczyć się z decyzji członków rady Procesu Sprawiedliwych. A jeśli ona się tutaj nie zjawi, to nikt inny też tu nie przyjdzie.

			Mówiąc to, Sora wciąż delikatnie ciągnął mnie za rękę, aż w końcu mógł puścić listowie i zielona kurtyna zasklepiła się za nami. Obszedł mnie i stanął za moimi plecami. Rachityczne dłonie o długich palcach wychynęły przede mnie i chwyciły za brzegi ręcznika.

			– Wolałabym… zostać w… Wolałabym go nie zdejmować – speszyłam się.

			Wolałabym też, żeby przestał mnie osaczać i sprawiać, że czuję się niekomfortowo. Próbowałam wysunąć się jakoś z jego objęć, ale jedyną możliwością, by to zrobić, byłoby wyzbycie się otulającego mnie materiału, a przecież właśnie tego starałam się uniknąć.

			– Mógłbyś mnie puścić? 

			Elf zbliżył się do mnie jeszcze bardziej, przytknął usta do mojej małżowiny usznej i wyszeptał słodko:

			– Nie bój się. Jestem twoim przyjacielem, ty jesteś moją przyjaciółką. Nie musimy się siebie obawiać. Ja tobie ufam. A czy ty ufasz mnie? – zapytał i zawiesił głos.

			Zdrętwiałam cała. Ta nagła bliskość przyprawiła mnie o ciarki. Staliśmy tak niemalże złączeni ciałami, a dzielił nas tylko ręcznik.

			– Ufaj mi… – rzekł w końcu, a moje ciało nagle zaczęło się rozluźniać, umysł oczyszczać, a oddech spowalniać, choć nie wiedziałam, że przyspieszył.

			Sora płynnie i bez żadnego wysiłku ściągnął ze mnie ręcznik i odłożył go na bok. Ominął mnie, ponownie chwycił za dłoń i pociągnął w stronę źródła. Nie zaszczycił przy tym mojej osoby ani jednym spojrzeniem, co w tym przypadku było dość dużą ulgą.

			Nie bardzo potrafiłam zrozumieć, co przed chwilą się wydarzyło. Wiedziałam tyle, że znów zastosował na mnie swoje manipulacyjne sztuczki. Rzecz w tym, że skoro byłam pod ich wpływem, to fakt ten mi nie przeszkadzał. I choć gdzieś w środku coś się we mnie gotowało i czułam, że normalnie byłabym potwornie wściekła i zawstydzona, to były to uczucia na tyle schowane wewnątrz mnie, że wydawały się być zbyt odległe, by się nimi przejmować. Bo po co przejmować się czymś, w obecności kogoś komu można ufać?

			Usiedliśmy na kamieniu znajdującym się pod wodą, jednocześnie zanurzając się w źródle aż po szyję. Sora umiejscowił się blisko mnie, ale w takiej odległości, żebyśmy nie stykali się żadną częścią ciała.

			– Przepraszam cię, przyjaciółko, że w dniu, w którym to ja byłem twoim partnerem na balu, doszło do tragicznych wydarzeń, a mnie nie było przy tobie – zaczął. – Powiem też coś, co niełatwo jest powiedzieć komuś bliskiemu, a ty jesteś mi bliska, jestem tobą rozczarowany. Choć nic z tych wydarzeń nie było twoją winą, to można było ich uniknąć na tak wiele sposobów. Wystarczyło tylko nie pozostawać samą, nie opuszczać mojego towarzystwa.

			Nabrałam powietrza w usta, gotowa do kontrataku, ale elf wyciągnął dłoń ku mojej głowie i w uspokajającym geście pogładził moje włosy.

			– Kiedy jednak zastanawiałem się nad tym, w jakie słowa ubrać to, co właśnie ci powiedziałem, zrozumiałem, że to wszystko wydarzyłoby się i tak. W innym czasie, z innym skutkiem, ale najpewniej równie tragicznym. Dlatego doszedłem do wniosku, że dobrze, że mamy to już za sobą. Obudziliśmy się już w nowej rzeczywistości, krew została przelana i musimy stawić czoła nadchodzącym wydarzeniom.

			Jego słowa brzmiały jak zwykle, typowo dla niego – dziwnie i zagmatwanie.

			– Dlaczego mówisz my? – zbulwersowałam się.

			– Wybacz, mówię osobliwie – cofnął dłoń – ale to dlatego, że zawsze kiedy kogoś dotykam, czuję to samo co on. Czasem zapominam, że to nie moje uczucia, i zaczynam mówić w liczbie mnogiej. Dzieje się tak najczęściej wtedy, gdy postrzegam tego kogoś za osobę dla mnie ważną.

			Wywróciłam oczami. Ja też potrafię mówić osobliwie – rzucam kurwami, jak ktoś mnie wpienia. I chyba zaraz to zaprezentuję.

			– Nie wierzysz mi – powiedział smutno, a jego dwukolorowe oczy zamigotały dziwnie.

			Zbliżył się i położył dłoń na moim policzku.

			– Jesteś zirytowana – oznajmił z miną taką, jakby prześwietlał mnie na wskroś.

			No, kurwa, magik!

			– Zaczynasz być zła. Czujesz się nieswojo, mój dotyk cię niepokoi, ale jest delikatny… więc nie jest taki zły… Nie wiesz, kim jestem, czy wrogiem, czy sprzymierzeńcem.

			Nachylił się ku mnie, a jego źrenice się rozszerzyły. Wydawały się nieobecne, niepokojąco mętne, jak woda w gorącym źródle. Jego głos też nabrał chropowatości i zaczął brzmieć obco.

			– Boisz się nas. Boimy się nas? – zawiesił się. – Nie bójmy się nas. – Zamrugał nerwowo. – To te oczy… – Przymknął na chwilę powieki, a kiedy je otworzył, był z powrotem na miejscu, wewnątrz siebie. 

			Wzdrygnęłam się.

			Przejechał palcami po moich ustach. Uśmiechnął się delikatnie, typowo dla siebie.

			– Wolę nas w innym wydaniu. Pamiętasz?

			W mojej głowie nagle pojawiło się wspomnienie z pierwszego dnia balu, kiedy to ustaliliśmy, że będziemy przyjaciółmi. Zalała mnie fala radości, czystego, niewinnego szczęścia – to nie były moje wspomnienia, nie moje uczucia. Chwilę później myśli przeskoczyły na inny tor, do dnia, w którym się poznaliśmy. Siedzieliśmy razem na jego ulubionym, kolorowym dywanie. Skąd ja niby wiedziałam, że to jego ulubiony dywan? Nagle zobaczyłam siebie z jego perspektywy. Właściwie to nie zobaczyłam, a poczułam to, jak on mnie wtedy postrzegał. „Drobna, zagubiona istotka, taka urocza, taka samotna, taka słaba. Trzeba się nią zaopiekować”. Czułam, że wewnętrznie nie spodobała mi się ta myśl, ale wiedziałam, że uczucia te były szczere i dobre.

			Retrospekcja naszego pocałunku była najdziwniejsza – opierał się, ale w momencie, kiedy zetknęły się nasze usta, zawładnęły nim moje znarkotyzowane pragnienia. Poddał się im, nie żałował tego, ale wiedział, że to działanie było błędem. Błędem w zdobyciu mojego zaufania. Pojawiło się zawahanie i troska.

			Nagle puścił mnie i wszystkie uczucia, myśli i wspomnienia się cofnęły. Stało się to tak nagle, że aż zabrakło mi tchu. Odsunęłam się od niego w panice.

			Co to było?!

			– O nie, przyjaciółko, nie! Nie bój się mnie. Nie taki był zamiar. – Jego twarz przybrała nagle wyraz rozpaczy.

			Zrobiłam głęboki wdech. Fascynujące! To jest… to było fascynujące i przerażające zarazem. Nawet nie wiedziałam, jak opisać to, czego przed chwilą doświadczyłam – wielowarstwowa podróż po przeplatających się meandrach naszych wspomnień czy raczej jego wspomnień pomieszanych z moimi uczuciami.

			Jeśli to wszystko było prawdą, to znaczyłoby, że jest on dużo bardziej zagubiony i znacznie bardziej niewinny, niżby się zdawało. Inny, samotny, przerażający, ale dobry… A przynajmniej dobry w jego własnym mniemaniu.

			– Chciałem, żebyś mnie zrozumiała, żebyś mogła mi zaufać bez wątpliwości. Nie zamierzałem cię wystraszyć – zajęczał. – To był zły pomysł. Nie powinienem robić tego teraz. Przyszedłem ci pomóc, a nie dokładać zmartwień.

			Wyglądał na potwornie załamanego i zrezygnowanego. Zwiesił głowę i potarł nerwowo czoło. Tak bardzo było mu źle, że aż zrobiło mi się go żal – o ile to były moje uczucia. Sama nie wiedziałam, co powinnam o tym myśleć. Czy największym  zagrożeniem z jego strony było to, że te dziwaczne, magiczne właściwości uaktywniały się samoistnie, bez jego nadzoru? I czy było tak naprawdę? Nie wiem. Westchnęłam. Tego wszystkiego było dla mnie za dużo. Zbyt wiele stresu i dziwnych zdarzeń jak na jeden dzień.

			– No więc po co mnie tu przyprowadziłeś? – zapytałam ze słyszalnym zmęczeniem w głosie.

			Sora zastanowił się, lekko zmieszał, potrząsnął głową i wyprostował się. Po chwili spojrzał mi prosto w oczy.

			– Słyszałem, co powiedziała ci nestorka po Procesie Sprawiedliwych. Wysyła cię na pierwszą misję jako hegemona. Niby to normalna kolej rzeczy, ale nie w tych okolicznościach. Nigdy nie zajmowałem się dworskim życiem, polityką ani intrygami, ale… Nawet ja widzę, że jest tutaj coś nie tak. Delegacja w celu złożenia hołdu poległemu hegemonowi to właściwie normalne. Posłanie hegemona nowicjusza – zaczął wyliczać na palcach – można jeszcze jakoś zrozumieć, to przecież misja pokojowa. Tym bardziej że to z ręki jego zabójcy poległ elf. Ale posłanie go samego… to należy zakwestionować. Czyż nie powinna ruszyć dumna, liczna delegacja z darami? Przykro mi to mówić, przyjaciółko. – Powiercił się z widocznym dyskomfortem na kamieniu. – Jako człowiek jesteś największą obelgą dla Lasu Środkowego. Nestorka z pewnością nie chciałaby tak znieważyć naszych sióstr i braci środka. Posyła cię tam na śmierć.

			O ile to w ogóle możliwe, zrobiło mi się jeszcze bardziej duszno niż już i tak było. Zaszumiało mi w głowie.

			– Nie możesz tam iść. Nie sama, przyjaciółko.

			Zakiełkowała we mnie nadzieja, czyżby chciał wybrać się ze mną? Koniec końców, lepsze jego towarzystwo niż stryczek.

			– Musisz znaleźć kogoś, kogoś mądrego i przychylnego.

			Ręce opadają. Czyli nie ma zamiaru mi pomóc, tylko przedstawia superrozwiązanie. Bo ja przecież mam tak wielu sprzymierzeńców tutaj, że mogę w nich przebierać.

			– Jeśli będziesz miała towarzyszącego ci hegemona… wtedy, wtedy nie tak łatwo byłoby cię zabić, byłby świadek. To byłoby ewidentne łamanie odwiecznych praw i zasad o nietykalności delegacji.

			Sora pogładził dłonią taflę wody. Zamyślił się, jakby przestał być obecny myślami tu i teraz.

			– Możesz też spróbować uciec… ale… nie, to nie jest dobry pomysł. Nie, nie, nie… – mamrotał. – To nie jest konieczne, przynajmniej jeszcze nie teraz.

			Potrząsnął głową. Po chwili znieruchomiał i zaczął jakby nasłuchiwać. Jego długie ucho drgnęło niczym u kota zbierającego skądś odległy dźwięk. Podniósł się nagle, tak energicznie, że aż woda wokół niego się wzburzyła. Momentalnie spuściłam wzrok.

			– Chodźmy, przyjaciółko, lepiej, żeby nikt nas tu nie znalazł. – Po tych słowach wyszedł z kąpieliska i nawet się na mnie nie obejrzał. W jednej chwili zniknął za zieloną kotarą.

			Jak na siebie bardzo szybko wyszłam ze zdumienia spowodowanego tym dziwnym spotkaniem. Zerwałam się na równe nogi, w biegu chwyciłam ręcznik i popędziłam w stronę altany, w której uprzednio się umyłam i zostawiłam swoje ubrania. Po drodze już nie zobaczyłam Sory, więc uznałam, że pewnie miał powód, by tak nagle zniknąć. Choć był takim dziwakiem, że kto go tam wiedział. Czy faktycznie coś usłyszał, czy może mu się tylko wydawało? A może bez powodu mu odbiło albo nagle przypomniał sobie o tym, że zostawił zapaloną fajkę na dywanie? Uśmiechnęłam się pod nosem. Grunt to nie tracić poczucia humoru. Wczoraj myślałam, że dzisiaj umrę, dowiedziałam się, że jednak nie. Chwilę później oznajmiono mi, że owszem umrę, tylko przełożono spotkanie z katem o parę dni. Nie, no spoko, biorę na klatę, co to dla mnie nowego.

			 

			Kiedy weszłam do mojej, naszej, kwatery, Sheut już tam czekał. Oczywiście był w wyśmienitym nastroju. No wręcz tryskał pozytywną energią, typową dla niego. Latał jak poparzony od stołu do łóżka i od łóżka do szafy, przenosząc różne przedmioty w rękach.

			– Gdzie byłaś? – warknął.

			– W gorących źródłach nestorki – odpowiedziałam bez namysłu.

			– Jak zawsze jesteś bardzo zabawna… – Nie uwierzył mi. – Nie mamy czasu na twoje wygłupy, pani.

			– A ty gdzie byłeś? – Uznałam, że nie będę wyprowadzać go z błędu.

			– Przygotowywałem wszystko do podróży: prowiant, leki, rzeczy na przebranie. Zorganizowałem ci konia, bo jeszcze żadnego ci nie przydzielono, wziąłem broń. – Nabrał powietrza. – Przyniosłem jedzenie, pani. Usiądź, zjedz.

			Wydawał się bardzo poruszony dzisiejszymi wydarzeniami. W porównaniu do wczoraj był to niemalże inny człowiek – zestresowany, nadęty, negatywnie nastawiony do życia, ale jednak nakierowany na życie, a nie na śmierć.

			– Kiedy ty zażywałaś sobie kąpieli z nestorką…

			– Z Sorą – wtrąciłam.

			– Tak, tak, jak tam sobie chcesz. Ja próbowałem zebrać wszystkie informacje, bo sprawy nie wyglądają najlepiej…

			– Elfy Lasu Środkowego będą próbowały nas zabić, jak tylko się tam zjawimy – dokończyłam za niego.

			– Tak to bardzo prawdopodobne, ale skąd TY o tym wiesz? – zapytał.

			– Nietrudno się domyślić. – Kurde, tak mnie to bawiło, że nie miałam zamiaru wyjaśniać.

			– Nestorka nie życzy sobie, żeby ktokolwiek nam towarzyszył. A wszyscy wiedzą, jak elfy Lasu Środkowego lubią ludzi – najbardziej martwych.

			Sheut zatrzymał się w połowie drogi od szafki do łóżka.

			– Trzy dni, tyle mniej więcej powinna zająć nam podróż do osady Lasu Środka. Granica naszych terytoriów jest blisko, ale sama główna siedziba znajduje się dość daleko. Możemy wędrować nawet cztery dni. Tyle czasu mamy na zniknięcie stąd. To się nie uda – gadał do siebie.

			Westchnęłam.

			– Idę spać.

			Być może było to mało rozsądne zachowanie wobec nadciągającej zagłady, ale ja miałam dość. Jak nie urok, to sraczka. A skoro już i tak nie powinnam przeżyć, to chociaż przed tą wyprawą chciałam się wyspać. Stres wyssał ze mnie wszelkie pokłady energii i wydawało mi się, że lecę na awaryjnym zasilaniu.

		

	
		
			Rozdział IV

			[image: ]azajutrz dzień był piękny – zjadłam sowite śniadanie, słońce świeciło, ptaszki ćwierkały, było gorąco, przyjemny wiaterek smagał to tu, to tam, wszyscy odsuwali się ode mnie jak od trędowatej. Jak za starych dobrych czasów.

			Milczący Sheut prowadził mnie do rakarza, a ja nieświadoma znaczenia tego słowa nie zadawałam zbyt wielu pytań. Zresztą zabójca od samego świtu (bo tak wcześnie wstaliśmy) był bardzo cichy, gburowaty i nieskory do jakichkolwiek rozmów. Nie przeszkadzałam mu w tym.

			 

			Siedziba rakarza znajdowała się nieco na uboczu osady. W celu dotarcia do niej trzeba było się wybrać na krótki spacer. Okazała się nią niewielkich rozmiarów chatka. Za nią stała jeszcze spora szopa z zagrodą. Teren wyznaczały duże, nierówne kamienie. Było tutaj niepokojąco cicho.

			Na ganku oczekiwał na nas rakarz. Była nim elfka, którą kiedyś miałam „przyjemność” poznać. Spotkałam ją na samym początku mojego pobytu w tej krainie. Subtelna, zgrabna, o delikatnym uśmiechu, eleganckim chodzie i kasztanowych długich włosach. To ona wraz z jej oprychowato wyglądającym ludzkim towarzyszem eskortowała mnie na moją Ceremonię Zaprzysiężenia.

			– Hegemonie Apopi, miło cię poznać – powiedziała melodyjnym, dziewczęcym głosem.

			Drgnęłam. Przecież my już się znałyśmy… tak jakby.

			Powitałyśmy się standardowym elfim wzajemnym pogładzeniem wierzchu dłoni. Sheut natomiast przykucnął na kolanie i pochylił głowę.

			– Jestem tymczasowo stacjonującym w Lesie Północnym rakarzem. W zaistniałej sytuacji dobrze się składa, że trzyma mnie tutaj paru nieokrzesanych ludzi. – Przedstawiła się, choć mojej uwadze nie umknęło to, że nie podała swojego imienia.

			Uśmiechnęła się powabnie i przeniosła wzrok na zabójcę. Opuszkami palców uniosła jego brodę i poklepała po policzku, jak pociesznego, niesfornego psiaka. Westchnęła.

			– Ten tutaj to mój wychowanek. Od początku były z nim same problemy, ale cóż, z każdej próby wychodził cało. Trzymał się życia jak pijawka. A to oznacza, że to dobre narzędzie, bardzo wytrzymałe, tylko trochę tępe. Przykro mi, Hegemonie Apopi, że już na samym początku zabójca, którego wytresowałam, sprawia problemy. Wydawało mi się, że ostatnia próba, której go poddałam przed oddaniem do użytku, utemperowała go wystarczająco…

			Wytrzeszczyłam oczy, krew się we mnie zagotowała, ale stałam w bezruchu – byłam hegemonem, słowa takie jak te nie mogły mnie oburzać. Wybuch złości w niczym by nam nie pomógł, już o tym wiedziałam.

			A więc ta zgrabna, powabna istotka jest tą, która szkoliła Sheuta na zabójcę. Wciąż pamiętam, jak opowiadał o tym, że proces ten przysporzył mu wiele bólu, traumatycznych wspomnień i upokorzeń. Patrząc na nią, w życiu nie powiedziałabym, że jest ona zdolna kogokolwiek skrzywdzić ani wypowiedzieć słowa takie jak te przed chwilą.

			Zwróciłam wzrok na Sheuta, ale on nie dawał po sobie poznać, by to spotkanie budziło w nim jakieś szczególne emocje. Jego ciemne oczy pozostawały spokojne, jakby obojętne.

			– Nie traćmy czasu. Mam dzisiaj sporo zajęć, a ty z tego, co słyszałam, długą drogę przed sobą. – Uśmiechnęła się promiennie, sympatycznie.

			Sięgnęła ku zawieszonej na szyi bambusowej ozdobie i dmuchnęła w nią. Nie był to zwykły naszyjnik, a gwizdek. W tej samej niemalże chwili drzwi od stodoły otworzyły się i wybiegł z niej rosły mężczyzna. Nie był to jednak ten sam osobnik, z którym widziałam ją za pierwszym razem. Ten był młodszy, miał bardziej nerwowe ruchy. Kiedy tylko do nas dotarł, padł na jedno kolano i przyjął identyczną pozę jak ta, w której znajdował się Sheut.

			– Przynieś bat – poinstruowała elfka, a młodzik zerwał się i poleciał z powrotem w stronę stodoły. – Metod na ukaranie niesfornego zabójcy jest wiele. To twoja własność, możesz robić z nią, co chcesz, ale musisz pamiętać, że ludzie to istoty o krótkiej pamięci, jeśli nadmiernie się im pobłaża, psują się. Trzeba im przypominać, gdzie jest ich miejsce. Najlepiej robić to profilaktycznie raz na jakiś czas…

			Stałam jak wryta. Jak z tych malinowych usteczek mogły wypływać takie ścieki? Zresztą, bardzo dziwne było to, że obrażała przy mnie moją rasę, jednocześnie nie wliczając mnie do niej.

			– Jasne, dzięki za naukę – przerwałam jej. – Będę korzystać z twoich mądrych rad. A teraz jeśli pozwolisz, pójdziemy już – powiedziałam z ledwo skrywanym obrzydzeniem. – Spieszy nam się.

			– Dobrze to rozumiem, Hegemonie Apopi, dlatego postanowiłam, że nauczę cię dzisiaj tylko podstaw. A jeśli będziesz chciała kiedyś dowiedzieć się czegoś więcej, czuj się zaproszona i odwiedź mnie ponownie.

			Ruszyła w stronę zagrody. A ja podążyłam za nią jedynie wzrokiem, bo wiedząc, kim jest, nie chciałam mieć z nią do czynienia.

			– Chodźmy – ponagliła mnie, rzucając jedynie ukradkowe spojrzenie.

			Kiedy przestała zerkać w moją stronę, Sheut ni stąd, ni zowąd sugestywnie popchnął moje plecy i mruknął:

			– Miejmy to już za sobą.

			Zmarszczyłam brwi. Nie było opcji, żebym dołączyła do tej pojebanej zabawy. Zaparłam się nogami i rozpoczęłam gorączkowo rozmyślać, jak nas stąd wydostać.

			W tym czasie chłopak na posyłki wrócił ze zwiniętym w ręce grubym batem. Rakarz wzięła go od niego i skwitowała mentorskim tonem:

			– Musisz być szybszy. Za tobą już połowa prób, a ja wciąż nie widzę ani progresu, ani potencjału. Muszę się tobą zająć… później. – Uśmiechnęła się pobłażliwie. A ten wyraz twarzy tak bardzo nie pasował do sytuacji, że aż przebiegły mi ciarki po karku.

			Machnęła na chłopaka od niechcenia ręką i wbiła we mnie swój wyczekujący wzrok, ale ja ani myślałam się do niej zbliżać.

			– Zabójco, zajmij pozycję – zwróciła się do Sheuta. Zdaje się podjęła decyzję, że nie będzie na mnie dłużej czekać.

			Mój towarzysz bez słowa wyminął mnie i ruszył w jej stronę.

			– Na pozycję – rzuciła, na co Sheut umiejscowił się pośrodku zagrody, odwrócił do niej plecami i padł na kolana. – Nie bądź taki teatralny i ściągaj koszulę, szkoda materiału.

			Bez chwili zwłoki wykonał to, co zostało mu narzucone. Naszym oczom ukazały się szerokie, poznaczone bliznami barki. Pręgi przebiegały przez całe plecy – wzdłuż, wszerz i w poprzek. Zgrubienia wyraźnie odcinały się swoją barwą od bladych, umięśnionych pleców. Z przerażenia uniosłam dłoń do ust i z wolna ruszyłam w jego stronę.

			W tej chwili rakarz zamachnęła się i wymierzyła pierwszy raz batem. Ogon świsnął i zasyczał w powietrzu, by po chwili trzasnąć z impetem o skórę zabójcy. Napięte mięśnie drgnęły.

			Przyspieszyłam kroku, właściwie to zaczęłam biec, ale ręka elfki była szybka i następne uderzenie po raz kolejny dosięgnęło klęczącego. Po krótkiej jak mgnienie oka chwili nastąpiło trzecie klaśnięcie. Skóra pękła i po plecach pociekła strużka krwi.

			Aż tyle czasu było mi potrzeba, by dobiec do celu, chwycić napastniczkę za nadgarstek i wrzasnąć co sił w płucach:

			– PRZESTAŃ!

			Elfka wzdrygnęła się i spojrzała na mnie ze zdziwieniem i urazą. Nie podobało jej się, że jej przerwałam.

			– Ty… – kurwo, dokończyłam w myślach. Nie, tak nie mogę powiedzieć, jeśli chcę mu pomóc, to muszę… Muszę mówić tak jak oni. – Jeśli go uszkodzisz, to jak będziemy podróżować?

			– Poradzi sobie – powiedziała z przekąsem. – Powinien dobrze wiedzieć, jak zmagać się z drobnymi niedogodnościami.

			– Mhm… – zamrugałam nerwowo. Zaraz wepchnę jej ten bat do gardła i ją uduszę. – Pozwolisz, że to ja go ukarzę w takim razie. To mój zabójca – zaznaczyłam dobitnie. – Doceniam twoją dotychczasową pracę nad nim, ale bardzo drażni mnie, jak ktoś rusza moje rzeczy.

			Później powinnam pójść i sama sobie wyszorować język kostką mydła.

			– Skoro tak stawiasz sprawę, hegemonie, to proszę bardzo. – Wyswobodziła nadgarstek z mojego uścisku i chciała wsunąć mi uchwyt bata w dłoń, ale pokręciłam głową.

			– Ja wyznaję zasadę, że zabójca musi widzieć twarz tego, który go karze, by nigdy nie zapomnieć, kto jest jego panem – oznajmiłam.

			– Ciekawe podejście.

			– Nie uznaję też gadżetów. W karze nie powinno chodzić o ból, a o poczucie wstydu.

			Co ja mówię?! Nie powinnam była się zgodzić na takie traktowanie go! Na mówienie o nim w ten sposób. Nie, to on nie powinien na to przystawać! A ona nie powinna… Co z tym miejscem jest nie tak?!

			– „Gadżetów”? Czego, wybacz? – Elfka się zdziwiła, ale po chwili pokręciła energicznie głową. – Nieistotne – mruknęła pod nosem. – W niektórych przypadkach, takich jak 
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